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Potem pojechałyśmy oglądać dwor 
ce. Źeb;r zrozumieć, co to jest dwo­
rzec w Moskwie, jakiś pierwszy lep­
szy, Kurski, czy Sicwiernyj, czy ja­
kiś inny, — trzeba najpierw spojrzeć 
na mapę, aby uprzj ioi..mć sobie 
wielkość ZSRR. Urzytommć sobie 
od.egłolci Uświadomić sobie, że po­
dróż w tych warunkach może trwać 
tygodnie. T wziąć jeszcze pod uwa­
gę płynność niewykwalifikowanych 
warstw robotniczych, poszukujących 
Icpszycn wamnków pracy. I wojażo­
wanie chłopstwa ze wsi do miasta i 
spowrotem. dla sprzedania kilku jaj, 
paru litrów mleka, kury, a kupienia 
ehleta, cukru, soli. I brak taboiu ko­
lejowego, a co zatem idzie wyczeki­
wanie w kolejce na bilet calemi dnia- 
nnJ. (Bilety w ZSRR są sprzedawa­
ne w ograniczonej ilości, stosownie do 
ilości miejsc w pociągu; na każdym 
bilecie jest wydrukowany numer wa­
gonu). XYtedy dopiero zrozumie się, 
że pudróż może trwać cały miesiąc. 
Że jedynem mieszkaniem przez ten 
okres dla tysięcy mężczyzn, tysięcy 
kobiet i tysięcy dzieci — jest wagon 
i dworzec kolcowy.

Dworzec. Poczekalnia pasażerów 
Dociągów dalekobieżnych. W pocze­
kalni bufet. Radjo gra Można zjeść 
•względnie tanio obiad. (Szczi, kotle­
ty  8 mięsa, k isiel). Wszędzie jest 
czysto, ale wszędzie olbrzymi tłok. 
A oto obok czytelnia. Można wejść, 
osiąść i  czytać pisma, tygodniki, 
KSiąrki, które wydaje dyżurna. Ci­
ska obowiązuje. I  tu jest pełno. A za­
raz obok zwyczajna hala dworcowa 
dla Wszystkich. Tu już tłok nie do o- 
msama. Chłopi pokotem leżą na po- 
dłodz< i śpią. Jakaś mongolska ro­
dzina obozuje miedzy > manatkami. 
■riedząc w kucki na podłodze. Prze­
cisnąć się nie można. Tysiące i ty­
siące i  tysiące wymęczonych, brud­
nych, wystraszonych lud i i .  O pewno 
i głodnych.

I tu w ten rozgardiasz, w to piekło 
wcńodz? biało ubrana siostra i nie­
uświadomione kobiety z dziećmi kie­
ruje do „Izby Matki i Dziecka11. Te 
„Izby Matki i Dziecka" to mów po­
mysł i  wykonanie doktorki Konius. 
Izby takie znajdaje się na każdym 
dworcu Moskwy. Leningradu, i 
wszystkich większych stacy j w całym 
ZSRR, a doktorka wierzy, że niedłu­
go znania sie na każdej, nawet i naj­
mniejszej stacyjce.

W  takiej izbic kobieta ma moż­
ność wykąpania siebie i dziecka. 
(Tusz, mydło). Wyprania i  wysusze­
nia bielizny, ubrania swego i dzieci. 
(Elektryczna suszarka). Ułożenie 
dziecka dn snu w łóżeczku i pozosta­
wienie go pod opieka dyżurnej wy­
chowawczyni. Dziecko może toż ba­
wić się w specjalnie na len cel urzą­
dzonym pokoju, też pod opieką wy­
chowawczyni. Dziecko ma zabawki, 
ma gry, ma ksi }żki. Matka może 
wyjść na miasto i tam załatwić swo­
je sprawy. Nie dość na tem, przez 
dyżurną siostrę matka kupuj® b z 
kolejki bilet kolejowy. To, trzeba 
przyznać nawet jak na Zachód by­

łoby wiele. Przejście z natłoczonych 
hal do tego przybytku dziecka iobi 
kolosalne wrażenie.

Jesteśmy na dworcu saratowskim. 
Wchodzimy do „Izby". Odraza w 
pierwszym pokoju natykamy się na 
następującą scenę: Chłopka z mrłem 
dzieckiem na ręku 1 dwojgiem cze­
piających się spódnicy, obszarpana i 
brudna, lamentuje przed zarządzają 
eą. Zarządzająca wyjaśnia nam, że 
kobieta dowodzi, iż jej męża zabra­
no z dworca do szpitala, więc ona 
ma prawu tu zostać. A nie chce po­
wiedzieć do jakiego szpitala męża 
wzięto, więc nie można sprawdzić. 
Kobieta nie ma biletu, choć mówi, 
że jedzie do Wiatki. Może więc jest 
zwyczajną wałęsającą się, albo skądś 
uciekła i chce zamieszkać w „Izbie11 
na dworcu? Kobieta w płacz. Ale 
ten płacz jest nieszczery, jak i wyraz 
twarzy, jak i całe opowiadanie:

Baba opowiada, że jej maż byl 
stróżem w Wiatce. Kiedy rząd orga­
nizował chłopów, żeby jechali na U- 
krainę zajmować opuszczone pola (o- 
puszczone przez wymarłą ludność, 
pisałam o tem w ABC w 1934 r.) i 
ona z mężem pojechali na Ukrainę, 
ale na własną rękę, za własne pienią­
dze. Na Ukrainie biedowali. Nic mieli 
co jc-śĆ, nie dostali na zasiew. Puchli 
z głodu. Zebrali się więc w powrotną 
podróż

—  Jej Bogn, prawda — powtarza • 
la co chwila kobieta, i za każdym 
„jej Bogu11 wszyscy się wokoło zży­
mają.

Patrzę ua kobietę, na gramolące 
się na jej kolanacn roczne dziecko, 
które nie ssie, a bawi się piersią, na 
dwoje małych, bijących się o kopiej­
kę, i nie czuję, w sobie nic poza
wstrętem Kobieta napewno kłamie. 
Ma twarz przestępczyni i pijaczki. 
A dzieci wcale nie wyglądają na
opuchnięte z głodu1'.

— Kobieta kłamie — mówi po
francusku dr Konius. — trzeba
sprawdzić. Napewno chce się prze- 
szwarcować 1 zostawić na waszej o- 
piece dzieci, A narazie trzeba kazać 
jej się wj kąpać, bo wam tu wszy 
zaprowadzi.

Napewno zaprowadzi, myślę sobie, 
przyglądając się bobie.

Idziemy dalej. Oglądamy tusze. 0 -
ndamy sypialnie. Jest już późno 

Dzieci śpią w łóżeczkach. Niektóre 
matki drzemią obok na ławkach. 
Wyobrażam sobie, jakim rajem dla 
dziecka jest tale spać — po wykąpa­
niu — na czystej pościeli, gdy się mu 
ze sobn. i uciążliwą podróż w zadu­
chu, tłoku, kurzu i niewygodzie. Dr. 
Konius znowu promienieje. Promie­
nieję i ja. I tym razem bez zastrze­
żeń. Nie myślę jak jest u nas, bo 
Związek Sowiecki — to inne wymia­
ry. Myślę tylko jak jest tu. W tym 
pokoju. Tym dzieciom. I cieszę się 
za nic.

Jedzienly na inny dworzec. Kur­
ski. Znów zwiedzamy „Izbę Matki i 
Dziecka11. Jest prawie to samo. Roz­
mawiamy ze starszą panią - dyżurną

do zabaw. Pomimo późnej godziny 
i-.ilkoro dzieci siedzi wokół stołu. 
Dyżurna pokazuje im kukiełki. L,al 
ki bez tułowia. W suknię wkłada się 
rękę. Jeden palec w głowę, dwa w rę­
kawy i lalka żyje. Rusza się, kiwa 
głową, klaszcze w dłonie. Każda ku­
kiełka ma swoją piosenkę, Sporo jest 
Łych kukiełek. Ma się rozumieć jest 
„Pietruszka11. Jest bohater z Czelu- 
kina i Kitajec.

Dyżurna opowiada, że parę dal te­
mu wysłano 700 dzieci na Kaukaz ua 
wakacje. To dopiero pierwsza partja- 
Ale „zawagonowanie11 poszło bardzo 
składnie. Ona pomagała.

Przy dyżurnej siedzi mala blondy- 
r.eczka 1 nie odstępuje jej na kiok.

— To mała Niemka. Matka jej je­
dzie na Sybcrję do mvża. Poszła coś 
załatwić na miasto, a ja jej pilnuję.

Tak, „Izba Matki i Dziecka11 dzia­
ła sprawnie i dla cudzoziemców.

Wychodzimy z dworca. Jcdziemy 
zmęczone do domu. Całodzienne 
zwiedzanie zrobiło swoje. A po dro­
dze jeszcze długo, długo onowiada dr. 
Konius o tem, ile trudności miała do 
zwalczenia. Ile energji i pracy w to 
włożyła. Ile niechęci ludzkich, za­
wiści i prywaty miała do pokonania. 
Trzeba było aż pomocnika sprowa­
dzić sobie — urzędnika z GPU., żeby 
przeprowadzić swoje Na jednym z 
dworców np. trzy pokojowe miesz­
kanie zajmował zawiadowca stacji. 
Zajmował je nieprawnie, ale nic 
chciał się wy prowadzić. A przecież 
łatwiej jemu mieszknć gdzieś daleko, 
niż zrezygnować z „Izby11.

Było już tak późno, że nie skorzy­
stałam z zaproszenia na „czajepicie'1
do uprzejmej doktorki. Krępowało
mnie to, że doktorka mieszka w jed­
nym pokoju z córeczką, a mała na-

pewno jnż śpi. Na drugi dzień wyje­
chałam z Mosawy i niestety nic n- 
dało mi się zobaczyć, jak mieszka w 
jednym pokoju taki „as11 sowiecki? 
Jak mieszka kobieta kulturalna, ład­
na, pogodna w jednym pokoju z có­
reczką i nie narzeka? Chyba, że na 
jej apartament składają się wszyst­
kie „Izby Matki i Dziecka11 ze 
wszystkich dworców ZSRR.

Halina Bomanowa

P i e r w s z y  p ro c e s
73 kulis ?le\!rowiil w a r s z a w s k i

O aD ąss ie  i i ą  w kw ia irs  u

Prokurator przy U rzędzie Śled­
czym w W arszaw ie skierow ał do 
Sądu Grodzkiego, Oddział XV, 
spraw ę inż. Jana K lukowskiego, 
doradcy technicznego W arszaw­
skiej E lektrow ni, zaangażow ane­
go za czasów  gospodarki akcjo- 
narjuszów  francuskich.

Proces ten będzie pieywszą  
spraw ą sądową, która odsłoni 
kulisy d ziała lności zarządu usu­
n iętego przez m ianow anie sek- 
w estru sądow ego i zapowiada się 
niezw ykle sen sacyjn ie ze w zględu

na sw oiste tlo sprawy. Inż. Klu- 
kowski odpowiadać ma bowiem z 
art. 251 K. K. o otrzym anei po­
sady przez w ym uszenie. U posaże­
nie inż. Klukowskiego w charak­
terze doradcy technicznego wyno 
siło  1500 zł m iesięcznie.

W charakterze św iadków zezna 
wać będą w tym procesie człon­
kowie dyrekcji Francuskiego T o ­
warzystwa E lektryczności w War 
szaw ie Sp. Akc., pp. Opęchowski 
i Borkowski. Rozprawa odbędzie 
się  w drugiej połowie kw ietnia.

f t„ 0  p r z -  s z ł o ś d  m yih t  nie t m t j ;

„Legjon fófotiyti* staje tieba
I krwiykuje poliłyk^ 5ji

W m łodej san acji ferm ent prawd i id eo logji11 oraz uważa, żo 
trw7a. W idać lo  doskonale, choć- p .  Jędrzejew icz traktuje tę mło 
by na przykładzie m łodzieży z „Le dzież, jako schodzącą na nianow
gjonu M łodych11. Po kłótniach, 
w alkach, różnych aferach  w ew ­
nętrznej konsp iracji (np. „ A l­
fa 11), po mocno naiw nych w ystą ­
p ien iach  i atakach na K ościół Ka 
tolicki, po ukłonach w  stronę ko­
munizmu —  młodzi sanatorzy za 
brali s ię  i do sw oich  zw ierzchni 
ków. B vły ju ż w p iaw d zie ataki 
na prawe skrzydło BB („brudy  
pod czystem i sztandaram i11), była  
mowa o „zgrzytach11, ale po kilku

ce m yśli i idej, żyjącą w  św iecie  
fan tazji i budującą fa łszyw y o- 
braz P olsk i, bc oparty na fa łszy ­
wej w ierze. Stąd też rada, by „Lo 
gjoniści"  w yrzekli s ię  „sza­
leń stw 11.

To już /g n iew a ło  „Legjon11. Ot 
warci 5 zarzuca cn  swoim  dotych­
czasowym  przewodnikom . że 
„znacznie obniżyli lo t11 i gro­
zi ( ! ) ,  że w eźm ie s ię  z rzeczyw i­
sto śc ią  za bary, choćby się  prze

czystkach zdaw ało się , że hory- konał, że starzy  sanatorzy poko-

5 s to w c r iy s ie ń
u y jL s z e j  u t  te c zn o śc i
Ogłoszony został wykaz insty-  

tucyj, które na m ocy uchw ał Rady 
M inistrów  otrzym ały prawa sto­
w arzyszeń  w yższej użyteczności. 
Przyw ilej thki przyznano dotąd  
tylko 5 instytucjom , a m ianow i­
cie „Polskiem u Czerwonemu  
K rzyżowi11, „Związkowi Straży  

•Pożarnej11, „Lidze Obrony Po­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej'1, „To 
w arzystw u P opierania Buaow y  
Szkół P ow szech nych 11 i „Towa­
rzystw u P rzyjaciół M łodzieży A- 
kadem ickiej11.

zont nieco się  w yjaśn i i ze przy­
najm niej praw om yślność je s t  ura 
towaira. Było to złudzenie. „Le­
gjon 11 n ie przestał, ani na chw ilę  
sw ych w ystąp ień  przeciw  Kościo 
łowi, sw ej dem agogji kom uni­
stycznej, n ie m yśli też iść  pod ko 
m endę w eteranów  „P ierw szej 
B rygady11. I p. B ielsk i n ie pom ógł.

W ostatn im  num erze o lic ja ln e -  
go w ydaw nictw a „Legjonu Mło­
dych11, w  „P ań stw ie  P racy11 (N r. 
XI, rok 4) zam ieszczono dwa, uzu 
p ełn iające s ię . artykuły: „Polska  
i rzeczyw isto ść11 oraz „Rozmowy 
san atorów 11. P ierw szy je s t  odpo­
w ied zią  p . Januszow i jęd rzejew i 
czowi, b. prezesow i Rady M ini­
strów , d elegatow i BB do spraw  
m łodzieżow ych, na jego przem ó­
w ien ie do „L egjon istów 11 w  F un ­
dacji Domów akadem ickich (z 
dnia 17.3 r. b ,).

„L egjon11 nazyw a to przemówcie 
n ie „naw oływ aniem  m łodzieży  
(sanacyjn ej —  przyp. Red.) do 
poniechania  szukania w łasn ych

Nową ustawą przem ysłową
P itk trile  wede się nie eihui,azmiii4

ch a li tę  obecną rzeczyw istość, 
tak, jak Polskę.

| O czyw iście em faza m łodzień­
cza. Może zbyt duże tupetu. W 
każdym razie d yscyp lina nadwa- 

1 t la ła  i au torytety  m ocno pobla­
dły, a w ychow ankow ie, dobrze 

' podkarm iani subsydjanii i posad 
j kami, shardzieli i sw7ych star­

czych za nic m ają.
Rozmowy sanatorów , to dysku 

sja  „starego11 z „m łodym 11. Obie 
strony polne goryczy i wyrzutów  
M łody nadrabia m iną, k lepie sta  
ruszka po ram ieniu, aż trzeszczą  
kości. S tary sen ator skarży się. 
że m łodzieńcze i  n ieopanow ane 
w ystąp ien ie „L egjonu11 roajbijaia 
niejednokrotn ie „z w ielkim  tru ­
dem sklecone porozum ienie z ta 
kim, czy in n jm  w czorajszym  n ie ­
przyjacielem  \  M łody oburza się  
i tw ierdzi, że starzy są pclni obui 
dy i że ich  gn iew  za w ystąpien ia  
m łodych jest tylko dla pekazu. na  
tom iast skrycie, w  sercu, s ta ­
rzy ap obują te  w ystąp len ia  i go 
dzą s ię  na tak ie poglądy.

Stary san ator udziela rad m ło­
demu. M ówi w ięc: „N ad przeszłe

Zniżka cen artykułów przemysłowych
itfzis o p o r n ie

Jak donosi 
pod jęta  p riez

agencja „P ress11, kułów  przem ysłow ych dałr na  
czynniki rzą d o w e' razie rezu ltaty  jedynie u ty le , ż 

przem ysł m etalow y zdecydow ał 
się  w ypu ścić na rynek w id ły  i ło 
paty sp ecja ln ego  gatunku, tań­
sze o k ilk anaście procent od znaj 
dujących s ię  obecnie w sprzeda­
ży, oznaczone literą  „R", przezna  
czone sp ecja ln ie dla rolnictwa.

W innych natom iast ga łęziach  
przem ysłu  rokow ania jeszcze  
trw ają. O rganizacje przem ysłow e 
bronią s ię  przed w iększą zniżką 
cen dowodząc, iż  zagraża ona by­
tow i przedsiębiorstw'

al*.ja zniżki cen niektórych arty

S p e c ja ln e  s z y l d y
l e k a r z y  dc  m o w a c h

W arszaw ska U bezpieezalnia  
Społeczna w związku z w prow a­
dzeniem  in sty tu cji lekarzy- domo­
w ych zezw oliła  lekarzom, którzy  
otrzym ali już sw oje rejony, na 
w yw :3szen ;e sp ecjalnych  szy l­
dów na kum i?nicach. Szyldy le ­
karzy domowych opatrzone są 
godłem  ubezpieczaln i w postaci 
zielonego krzyża.

Wśród całego szeregu istniejących 
u nas mstytucyj o charakterze sa­
morządowych lub pseudo - samorzą­
dowym na szczególną uwagę zasłu­
guje Rada Związku Izb Rzemieślni­
czych.

Rada jest instytucją stimorządo- 
dową, stworzoną przedewszystkiem  
i wj łącznie dla dobra rzemiosła. Ma 
ona być pośrednikiem pomiędzy rze­
miosłem a Rządem z jednej strony, 
między konsumentem a producentem 
z drugiej. Słowem, ma być samorzą­
dem rzemieślniczym. Oczywiście, ma­
my tu na myśli założenia oficjalnie 
głoszone.

Jakże wygląda druga strona me­
dalu, czyli istotne, rzeczywiste po­
sunięcia Rady ? Pozwolimy sobie tu­
taj zestawić dwa fakty, najzupełniej 
niezaprzeczalne.

Oto na zjeździć Rady Związku Izb 
Rzemieślniczych naczelnik wydziału 
p. K Sokołowski z wielkim entu­
zjazmem zreferował wyniki ankiety, 
przeprowadzonej przez Min. Pi ze- 
mvsłu i Handlu. Ta ankieta, w któ-

O b n fó r n ie  o ^ J a t
t e r g c w y c l i

N akazana przez M inistra  
Spraw W ewnętrznych akcja ob­
niżki op łat targow ych przez m ia­
sta daje juz pewne wyniki. I

O statnio w ydział powiatów; 
w Brzezroach (w oj. ludzkiej obm  
żył opłaty targow e w m iastach  
położonych na teren ie powiatu  
do 30 groszy od dużych sztuk  
koni, bydła i n ierogacizny a 15 
gro**y od sztuk m ałych-

M e l l o r o w a ł o  sl^ ł a t  a-d

A teriz Ul§ i osia?
Na obszarze województwa 

sznwskiego zmoljorowano w okresie 
dobrej konjunktury około 59 tysię­
cy ha gruntów Na roboty meliora­
cyjne zaciągnięto kredyty na sumy 
przeszło 41 milj. złotych. Łącznie z 
lóżnemi zaległościami, ,ak procen­
ty, odsetki za zwłokę, kosziv kon­
wersacji i kontroli, suma zadłużenia 
urosła ao 37 miljonów złotych, a 
więc jest obecnie większa o 30 proc. 
od zaciągniętego kredytu. Zadłuże­
nie na 1 ha zmeliorowanego gruntu

war wynosi około 9G0 złotych.
W kołach rolniczych podnoszą, iź 

dekrety oddłużeniowe niu załatwiły 
ostatecznie kwestji kredytów meljo 
racyjnych. Rolnicy domagają się re­
dukcji zadłużenia meljoracyjnego 
50 — 60 proc.
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?£dr$żuj
samolotem

w warunkach tw ardej, bezpardo­
nowej w ojny, n ie zw racają uwagi 
na te „drobiazgi11. Jdą do celu  
poprzez człow ieka, poprzez jego  
nędzę, n iem oc, upod len ie1* ( ' ) .  A  
nieco dalej skarży się  na „po­
tw orność d zisiejszej rzeczyw istoś  
c i11. Taksam o krytycznie odnosi 
się  m łody do całej działa lności, 
m ającej na celu  wydobyć m asy z 
nędzy. K rytykuje też politykę t. 
zw. „twarzą do w si11. M ówi: 
„ośm ielam  s ię  w yrazić w ątp li­
w ość, czy ogląd anie „twarzy  w a  
szej polityki p rzyn iesie chłonu ui 
gę, a terabardziej przyjem ność". 
A d a le j: „Przypuszczam , że c ier­
p ien ia  ludzkie we w łasnem  pań­
stw ie  z  trudem tylko dadzą s ię  u- 
‘spraw iedliw ić. W każdymbądźra- 
złe n ie n ależy szukać u spraw ie­
d liw ien ia  w  spokoju rządzą­
cych 11 ( ! ) .

Po dalszym  złośliw ościach , 
gdzie stary upomina m łodego, że 
podcina gałąź, na której sam  sie­
dzi, do narzekaniach na m elan- 
cholję, a m oże starczość m łodzie­
ży, po zachętach, aby m łodzi n ie  
paliii się  c!o rzeczy n iew łaśc i­
wych, a postępow ali powoli i zdo 
bywali ro łrochu , m łody ośw iad ­
cza, że tdy n ie  w ysłu ch a i  bę­
dzie zaw sze, z  pozw oleniem  czy  
bez pozw olenia, rchit sw oje. We­
dług tekstu  oryginału , stary sa ­
nator m ucha z rezygn acją  ręką i 
dodaje: „N a n ic moje przestro­
g i’1.

Tak w ydaje się, że przestrogi 
isto tn ie  n iew ie le  pom ogą. Przyto  
czona rozm owa, w której młody 
sanator m ówi dużo i bez sensu , 

I pom ijając akcenty krytycznie, n ie  
zw ykle charakterystyczne, je st  0- 
śm ieszeniem  pow ażnych ludzi, kie

rej wypowiedziało się 14 Izb Rze­
mieślniczych (nn oguiną liczbę 17), 
oraz urzędy wojewódzkie — stwier­
dziła, iż rzemiosło z wielkiem zado­
woleniem przyjęio projekt wprowa­
dzenia rzemieślniczych związków go- . . .  , ,
spodurezych. M. in. bardzo .ochleb- ^  ie  starzy m ysią tylko o

ich wyrazić pieką- dziach • a ,e  zapom inają o „czło ­nie mieli się o 
rze. (Cytujemy wedle sprawozdania 
zc zjazdu, zamierzonego w 11 nume­
rze „Rzemiosła" z 17 marca r. b.).

Tymczasem w 11 numerze „Pieka­
rza Pol«kiego", który jest organem 
Związku Cechów Piekarskich Rze­
czypospolitej Polskiej, wśród rezo- 
lucyj zwyczajnego walnego zgroma­
dzenia, uchwalonych w dniu 10 mar 
ca 1935 r., znajdujemy następującą: 

„Wobec tego, iż ogól rzemiosła jest 
nieprzygotowany do przewidzianych 
nowelą do ustawy przemysłowej 
znuun w życiu gospodarczem oraz

„ią w arto pom yśleć i przypo- rujących  tą m łodzieżą, z których
młody- kpi w żywe oczy i w ysta ­
w ia na dudków. W ygląda to tera 
zabaw niej, że m łody sanator, 
pragnący naprawy przyszłości, 
w ygląda trochę na chłopaczka  
biegającego po ogrodzie z podra- 
panem i kolankam i i z kółkiem  w  
ręku, a cudow ny lek, który prona 
guje di.-*, stw orzenia  lepszego ju ­
tra, okazać się  może przy Lliż- 
ssem  zbadaniu zwykłą... w ezelina.

mnieć ;obie dawne zdarzenia i 
nauki, ale o przyszł" ści my " leć 
nie trzeba " ( ' ) .  Co do tej przy 
szlości, a naw et co do te raźn ie j­
szości miody sanator, p row adzą­
cy rozmowę, m a w ie le  zastrze­
żeń. M ów i rzeczy nieprzyjem ne,

„iu-

w iek u 11. A potem  
„pańscy przyjaciele ,

d osłow n ie : 
w v 'chowani

W a r s z a w s k a  glełtfa ^ i s n i ę ż n a
w  d n i u  C 3 m a r c a

Dewizj • Belgj'a 102.00 
36d_,_j, Kcpouuaga 113.90:
25.53, Nowy Jork 5.31 i jedna c.war- 
ta, N. Jork (kabel) 5.31 i trzy ósme, 
Paryż 34.99, Praga 22.15, Szwajcar­
ja. 171.74, Stokhnim 131.40, W 'jćhv  
44.25, Berlin 213.00, Madryt 72.5 Ł.
Obroty średnie, tendencja przeważna  

ponieważ związki rzemieślnicze i go- słabsza. Banknoty dolarowe w obro-

Ilolandja wych, Listów zastawnych i akcyj. W 
Londyn obrotach prywatnych poż} czai ao,a- 

rowe: 8 proc. państwowe z r. 1925 
(Rillonowska) 85.25 (w  proc.j, 7 
proc. ślr.sl a hS.25 iw  proc.), 7 proc. 
st. m. Warszawy 67.50 — 66.0u (w  
proc.).

spodarcze nie dla wszystkich gałęzi 
rzemiosła są w .jednakow ym stopniu 
poi rzebne, zebrani domaga ją s ię : 1) 
odroczenia wydania przepisów wy­
konawczych ao noweli ustawy prze­
mysłowej conujraniej na 3 lata, 2) 
nie wprowadzania rzemieślniczych 
związków gospodarskich dla rzemio­
sła piekarskiego, 3) zachowania dla 
piekerstwa dotychczasowej formy 
Organizacyj cechowych i  Związku 
Cechów Piekarskich — na podstawie 
ustawy przemysłowej w brzmieniu 
z roku 1927".

A teraz zastahowićby się należało: 
kto mija się s prawdą, czy oficjal­
ny organ Związku Cechów Piekar­
skich, czj referent Rady Związku 
Izb Rzemieślniczych p. Sokołowski? 
Bo przecież niemożliwością jest, oby 
w ankiecie, przeprowadzonej przez 
Min. Przemysłu i Handlu, zdanie 
1(1.000 piekarzy utonęło bez śladu...

tach pozagiełdowych 5 30 i pół. Ru­
bel zloty 9.18 —  9.15. Gram czystego 
złota 5.9244. Marki niemieckie (ban­
knoty) w obrotach pryw. 2U1.0U. Funt 
sterl. (banknoty) w  obrotach prywat­
nych 25.50

Papłpry procentowe: 3 proc. poż
budowlana 45.50, 7 proc. poż. stabih 
67.75 —  66.13 —  68.50, ( odcinki po 
500 do'.) 68 00 —  66.59, (odcinki po 
100 dok) 70.00 (w  proc.), 4 proc. 
państw, poż. premjowa dolar. 52.25
—  55.00, 5 proc. konwers. 68.00 —  
67.75, 5 proc. pcż. holuj. konwcr'yj"n  
63.00, 8 proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 
94.00 'w  proc.), 8 proc. ob‘ig. Bandu 
yosp. kraj. 94.00 (w  p roc ), 7 proc. 
L. Z. Banku gosp. kraj. 83 25, 7 proc. 
oblig. Bar.ku gosp. kraj. 83.25, 8 
proc. L. Z. Banku rolnego 94.C0, 7 
proc. L. Z Banku, rolnego 83 2-5, 7 
proc L. 2 ziamskie dolar. 47.50, 4 i 
pół prcc. L. Z. ziemskie 43.25 — 43.0 )
— 48.13, 5 oroc, L. Z. WarocaY,’ 
1933 r. 59.13 —  59.00. 4 i pół proc. 
oblig. warsz. 3 em, 80.00.

Akcje: Bank PoBki 87.75. Lilpop
10.35, Ostrowiec 22.00 —  21.75, Sta­
rachowice 16.25. Tendenija przeważ­
nie słabsza dla pożyczek uaństYrc-

1 n j .  wyjasnumy, że u prnian 
o aplika'ncie adwokackim Fojwlu

S p r o s t o w a n i e
W związku z am-kuiem omawiają­

cym sprawę uboju rytualnego w Ło­
wiczu, zamieszczonym w Nr 70 
„ABC-Nowin Codzienni ch" z dnia 7 
marca l "5
Kfi
- — :i:im nic jest zunein.e ści­
sła, gdyż F. żelechowski sprawy są­
dowej o pobicie właścicielki jatk p. 
Klimczałiowej i o na śc.e jej sklepu 
nie miał, p. Żelechowskiemu wytoczo­
no ilw.c sprawy, wyn.kle na tle de- 
monn(7ticyi żyaowsk ch przed jatką 
polską: jedną, umorzoną na zasa.izie 
amr.e. u . o wy-uz.aniB zo.egowiska i 
zakłócenie- .'pokoju publicznego dnt- 
r-;ą o cb; l*d. wydów rdz ane rod adre 
sem p. TŻUmcznkowej. W tej drugiej 

,e Sąd wobec wzajCmncśu 0- 
,eig uwoin.i X. ŻsjecSowskiego ou 

kary, obe rży} go jednak koszta ni po-
ęp r/aala erdzwego. Co oo sprawy 

o najście sklepu, to p. Żelechowski 
oyi schwyiany przez p. Klimczakową 
nie w jatce, a przed jatką, przyczem 
m czasie tegc :ajściś mial on przy so­
ki: rOY.-oIwer i. gumę, slrią ą do bi­
cia.


